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S P R A W Y  P O L S K I E
Polska a Niemcy

Tdgliche Rundschau 29. IV ■ po lem izu je  z przy­
w ódcą  socja lis tycznym  W elzem , k tóry  na zebraniu  
w yborczem  w Berlinie  powiedział, że nacjonaliści 
wolą raczej dopuśc ić  do  p rzed łużen ia  okupacji ,  niż 
uznać g ran ice  w schodn ie  Niem iec. D ziennik  pisze, że 
rew elac je  W elza sto ją  ca łkow icie  w sp rzeczności z 
do ty ch czaso w em  s tan o w ien iem  S ocja ldem okrac ji .  W o­
bec  tego  należy zapytać  się, czy je s t  o n a  g o to w a  
zapłacić za zn ies ien ie  okupacji  zaw arc iem  um ow y z 
Francją, k tó ra  gw aran to w a łab y  g ran ice  w schodn ie  na  
zawsze, d a jąc  przez to  sa tysfakc ję  rów nocześn ie  F ran­
cji i Polsce. Myśl o takiej tranzakćji  —  pisze d z ien ­
nik — jes t  ta k  n iesłychana, że należy  wyjaśnić, czy 
Soc ja ld em o k rac ja  chce  iść za w skazów kam i Welza.

Vossische Z tg  1. V. Dr. W eichm an  H. pisze 
w art. wst., że decyzja  rządu  p rusk iego  w sp raw ie  
u regu low an ia  praw  m niejszości narodow ych  oznacza 
zasadniczy  p o s tę p  w p rak ty czn em  rozwiązaniu spraw y

m niejszości narodow ych. O bow iązu jące  do ty ch czas  
przepisy  nie m a ją  ch a ra k te ru  au to n o m iczn eg o ,  lecz 
wypływają z t rak ta tu  o och ro n ie  m niejszości,  z dn. 28 
czerwca 1919 r. oraz  z Konwencji G enew sk ie j ,  m ię ­
dzy Po lską  a N iem cam i,  f tu to r  zaznacza, że przyczy­
ną  n iezadow olen ia  i sporów , n. p. na  Górn. Ś ląsku, 
jes t  p rzedew szys tk iem  brak poczucia  praw a, k tó reby  
już s a m o  przez się och ran ia ło  m niejszości narodow e. 
D la tego  pod jęc ie  z w łasnej woli spraw y u re g u lo w a ­
nia praw m niejszości obudzi z au fan ie  i będzie  uw ień ­
czone  p o w odzen iem .

W ko łach  m niejszości polskiej w ysun ię to  zasadę, 
że o p rzynależności dz iecka  do polskiej  szkoły roz­
s trzyga nie wolna wola rodziców, lecz ob jek tyw ne  
oznaki, jak  używ anie  po lsk iego  języka, p o ch odzen ie  
i t. p. Prawdziwie zaś d e m o k ra ty c z n y  rząd m usi za­
pew nić  wolność  p o s tan o w ił  nia, a już będz ie  to  za­
leżało o d  w ew nę trzne j  siły d a n e g o  na rodu , czy zdoła 
on u trzym ać  się na pow ierzchni jako  mniejszość.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
Pakt o wyłączenie wojny

The D aily  Telegraph 27. IV. Kor. dypl. pisze, 
że Kellogg w rozm ow ie  z a m b a sa d o ra m i  Wielkich 
M ocarstw  nie ukryw ał sw ego  p o g ląd u  co  d o  is tn ie­
nia zasadniczej sprzeczności pom iędzy  a m e ry k a ń s k ą  
i f rancuską  kon cep c ją  pak tu .  Zastrzeżen ia  francusk ie  
są  ca łkow icie  nie do  przyjęcia dla D e p a r ta m e n tu  S tanu .

The Times 27. IV. Sir C ham berla in ,  p rzem a­
wiając w B irm ingham , podkreśli ł  znaczen ie  anglo- 
francuskiej przyjaźni dla p o ko ju  Europy. Oświadczył 
on, źe przyjaźń ta była podstaw ą, na  k tóre j zosta ła  
zb u dow ana  w przeciągu 4 o s ta tn ich  la t  nap raw a  
s to su n k ó w  m iędzy  na rodam i eu rope jsk im i,  a szcze­
gólniej m ię d z y  Francją , W. B rytanją  a N iem cam i.

Ściśle jsza przyjaźń i g łębsze  po ro zu m ien ie  były p o ­
d y k to w a n e  nie ty lko  in te resam i tych dw uch  na rodów . 
Pozwala o na  za razem  na s tw orzen ie  now ej Europy 
z zab ezp ieczen iem  jej od  pow tórzenia  s ię  daw nych  
dośw iadczeń . C ham berla in  zakończył sw ą  m ow ę ośw ia­
dczen iem  swych przyjaznych uczuć dla Francji. W 
m o w ie  swej poruszył on również propozycję  Kellogg’a, 
zaznaczając, że inicjatywa, p o ch o d ząca  ze źródła, k tó ­
re od czasu  wojny t rzym ało  się zdała  od  n ieb ezp ie ­
czeństw  Europy, je s t  zbyt w artośc iow a, by m ożna  
było w ypuścić  ją  z rąk.

The D aily Telegraph 28. IV. Kor. dypl. pisze, 
że je s t  rzeczą n ie fortunną, iż m ow a C h am b er la in a  
wygłoszona w B irm ingham  zosta ła  z u p e łn ie  m yln ie  
z in te rp re to w an a  przez p ra sę  a m e ry k a ń sk ą  i eu rope j-
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ską . A u to r  pod k reś la ,  że po lityka  zag ran iczna  W .Bry- 
tanji nie je s t  i nie m o że  być p o d y k to w an a  sym pa- 
tjam i indyw idualnych  m in is trów . D ecydu je  cały g a ­
b in e t  brytyjski po po rozum ien iu  s ię  z resz tą  lm p e r ju m . 
B yłoby rzeczą całkowicie m y lną  w n io sk o w ać  z m ow y 
C ham ber la ina ,  iż W .Brytanja  w kwestji  p ak tu  raczej 
pop ie ra łaby  francuski niż a m e ry k a ń sk i  p u n k t  w idze­
nia. G ru n tow ne  rozw ażen ie  m ow y m in is tra  spraw  
zagr. ujawnia jedyn ie  us iłow anie  p rzygo tow ania  drogi 
d o  po rozum ien ia  f ra n c u sk o -am ery k ań sk ieg o .  W tych 
usiłow aniach  Sir A us ten  bezw ątp ien ia  będzie  miał 
jed n o m y ś ln e  poparc ie  sw oich  kolegów. G dyby  p ró b a  
ta zaw iodła  — to  fak t  osob is te j  sym patj i  C h a m b e r ­
la ina dla n a ro d u  fran cu sk ieg o  nie  oznacza, by on 
czy też  rząd brytyjsKi przyjął raczej f rancusk i  p u n k t  
w idzenia  niż am erykańsk i .

The Observer 29. IV . W art. w s tę p n y m  w sk a ­
zuje , że m o w a  C h a m b e r la in ’a zos ta ła  źle z rozum iana  
zagran icą.

P rzechodząc  do  om ó w ien ia  p lanu  K ellogg’a, 
a u to r  pisze, że jest lepszy  i pew nie jszy  sp o s ó b  dla 
osiągnięcia  o g ó ln eg o  p ezp ieczeńs tw a  niż inne  p róby  
dyp lom acji  o d  czasu  wojny. Liga Nar. w sw ym  o g ra ­
n iczonym  składzie  n igdy nie m o że  zagw aran tow ać  
pokoju .

J e s t  zbyt wiele czynników, w y łam ujących  się 
z pod  jej kontroli. Liga op ie ra  się n a d m ie rn ie  n a  
sankc jach , k tóre  przy pierw szym  kryzysie o k a z a ­
łyby się bezw artośc iow e. Propozycje  Kellog’a m ają  
ca łkow ite  p o p a rc ;e  opinji brytyjskiej,  F rancja  nie p o ­
w inna być w prow adzona w błąd, iż jej „zas trzeże ­
n ia" m a ją  zgodę  W .Brytanji.

II Popolo d'ltalia  29—IV. pisze w k o re sp o n ­
dencji  z L ondynu , że p ra sa  przyjazna rządowi nie 
p rzes ta je  pow tarzać , źe p o m ięd zy  propozyc jam i A m e ­
ryki a Francji, Anglja nie pow inna  w ah ać  się w w y ­
borze, gdyż p ropozycje  Kelloga nie są byna jm nie j  
sp rzeczne ze s ta tu te m  Ligi N arodów .

Mowa C ham berla ina , p raw ie n iezauw ażona  w 
Anglji w yw ołała  m n ó s tw o \c i e r p k i c h  k o m e n ta rz y  w 
A m eryce , gdzie ją  uw ażają  za dek la rac ję  przyjazną 
Francji. P ro tes ty  A m eryki są  sk ie ro w an e  nie  tyle  ku 
p o ś re d n im  w zm ian k o m  p ad  a d re se m  propozycji a m e ­
rykańsk ich , ile przeciw  s łow om  C h am b er la in a ,  że nie 
„pow inno  się pośw ięcać  przyjaciół s tarych  dla pozys­
kan ia  now ych". To zdanie  w edług  k o re sp o n d e n ta  
u w ażane  jes t  w A m eryce  ja k o  op o w ied zen ie  się  za 
F rancją . W k a żd y m  razie w yjaśn ien ia  dz ienników  
k o n se rw atyw nych  nie pozostaw ia ją  wątpliw ości co 
do  zam ia rów  rządu  ang ie lsk iego .

Le "lemps 27 IV. w art, w s tęp n y m  pisze m. in., 
iż usiłow ania  rządu  S tanów  Z jednoczonych , zmierza- 
iące do osiągn ięc ia  przewagi ich p ro jek tu , je s t  o b ja ­
w em  z u p e łn ie  n a tu ra lnym . Nie na leży  je d n a k  wnosić  
2 te g o  pow odu , ja k  to  w ynika z je d n e g o  z te leg ra ­
m ów  am ery k ań sk ich ,  że gab ine t  W aszyng tońsk i  wi­
dzi is to tną  różn icę  w zasadach , jak iem i kierują  się 
F ranc ja  i S tany  Z jednoczone. J e s t  n ie p ra w d o p o d o b ­
ne  przypuszczenie, iż w razie n iem ożnośc i  osiągnięcia 
p o rozum ien ia  z F ranc ją  — p a k t  po tęp ia jący  w ojnę  
zos tan ie  p o d p isan y  przez S tany  Z jednoczone , Anglję, 
N iem cy, do k tó rych  przyłączyłyby się rów nież W ło­
chy i J a p o n ja .  Byłby bez żad n eg o  znaczen ia  pak t ,  w

k tó rym  przynajm niej wszystkie  g łów ne m o cas tw a  nie 
brałyby udzia łu  już od  począ tku . T ego  rodzaju  su- 
g e s t je  n ie  przyczynią się byna jm n ie j  d o  u łatw ienia  
pertrak tac j i  i — należy przypuszczać — nie o d p o ­
w iadają  o n e  zam ia ro m  g ab ine tu  W aszyng tońsk iego . 
S łusznie  twierdzi N ew  Vork Times, iż z adan iem  dyp­
lom acji je s t  d ążen ie  do  uzgodn ien ia  przeciwieństw . 
Przy tem  jed en  na ró d  nie  m a  praw a żądać  od  innych 
p od p o rząd k o w an ia  się jego  p ro jek tom , czy decyzjom .

Journal des D ebałs 28. IV. G auvain  obszernie  
o m a w ia  tre ść  p rzem ów ien ia  C h am b er la in a  w Bir­
m in g h am , uw ypukla jąc  jego  m o m en ty ,  odnoszące  się 
do w spółpracy  francusko-angielsk iej .

W da lszym  ciągu autor, cy tu jąc  z mowy lorda 
G rey ’a je g o  pogląd  na  propozyc je  Keliogga, jako  na 
akc ję  idącą  w linji rów noległej  do akcji Ligi N aro­
dów, p isze :  J e s t  to  m ało  pociesza jące , gdyż linje rów­
no leg łe  n igdy  się n ie  ze tkną . L epsze  to, niż gdyby—w ra ­
zie tego  ze tkn ięc ia  — m iało  n as tąp ić  wstrząśn ien ie . 
N ależa łoby  je d n a k  życzyć, ab y  te  linje zbliżyły się 
jak  najbardziej  ze sobą , co lord G rey uważa, zdaje  
się, za możliwe. Cytując pog ląd  G rey ’a, wdg. k tó reg o  
zas trzeżen ia  francusk ie  —  aczkolw iek  zbyt o s t re —  m o ­
głyby je d n a k  być w łączone jako  klauzula  lub a n e k ­
sy do  p ro jek tu  Keliogga, au to r  uważa, iż to  os ta tn ie  
byłoby  niew ystarczające .

W k ażd y m  razie p rzem ów ien ia  C h a m b e r la in ’a 
i G rey ’a są  — w edług  au to ra  — d o b ry m  w s tę p e m  
do rozpoczynających  się  pertrak tacji .

Le P etit Parisien  2S.IV. Albert Ju l l ien  pisze m. 
in., że jakk o lw iek  Sir A u s ten  C h am b er la in  nie wy­
raził ja sn o  życzenia, aby zastrzeżen ia  Francji zostały  
wzięte pod  uw agę ,  je d n a k ż e  s a m o  p o d k reś len ie  przez 
C ham berla ina  wagi przyjaźni francusko -ang ie lsk ie j  
jest oczyw istym  d o w o d e m , że nie chce  on rozdzielić 
L ondynu  o d  Paryża. Mąż s tanu , k tóry  przypom nia ł 
w sw o jem  p rzem ów ien iu  p ew n ą  rozm ow ę w L okarno , 
w k tórej zaznaczył, że Anglja n ie  porzuci daw nych  
przyjaźni dla now ych, —  nie w ystąpi z p ew nośc ią  
przeciwko Francji w czasie  per trak tac ji  n a d  p a k te m  
w yłączającym  w ojnę.

Le P etit Parisien 2 9 IV’. A lbert J u l ie n  pisze, że 
s tan o w isk o  N iem iec  n ie  pow inno  być dla n ikogo  
n iesp o d z ian k ą ,  gdyż jedno li te  k ry tyczne  s tanow isko , 
za ję te  p rzez p ra sę  n ie m ie c k ą  p o  zak o m u n ik o w an iu  
p ro jek tu  B rianda, w skazyw ało  jasno , jak ie  będzie  u- 
s to su n k o w a n ie  się W ilhe lm strasse  w tej sp raw ie . W 
d. c. a u to r  cy tu je  — jak  zaznacza  —  a u te n ty c z n ą  
t re ść  no ty  n iem ieck ie j do  St. Zjedn. i p isze, że n a ­
s tępu jący  w niosek  narzuca  się sa m  przez się : „Pro­
jek t  a m e ry k a ń sk i  lepiej o d p o w ia d a  wielkim Iinjom 
polityki zagran icznej N iem iec, aniżeli p ro jek t  f ra n ­
cuski."  Jeże li  się w eźm ie  pod  uw agę , że  k lauzule  
p ro jek tu  f rancusk iego , przeciwko k tó rym  po w sta je  
Berlin, d a d z ą  się z reasu m o w ać  w dw óch p u n k ta c h  : 
1) Ż ąd an ie  przed  w ejśc iem  pak tu  w życie p rzy łącze­
nia się d o  n iego  np. Belgji, Polski i Czechosłowacji, 
oraz  2) u trzym an ie  w m o cy  trak ta tów , w k tó rych  
Francja  g w aran tu je  s ta tu s  q u o  te ry to r ja lne  tych 
państw, — to ja sn o  uwypukli się cel, d o  k tó reg o  zm ie ­
rza W ilhe lm strasse .  W te n  sp o só b  zas trzeżen ia  B rian­
da  s ta ją  się jeszcze  bardziej z rozum iałe .

L ‘ Echo de Paris 29. IV.
Pertinax  pisze w związku z p rzes łan iem  przez





N iem cy odpow iedzi na n o tą  Kellogga, że właściwie 
s tan o w isk o  N iem iec  w tej sp raw ie  d aw no  już było 
u s ta lone .  Z da je  sią, że już w lu tym  S t re s e m a n n  dał 
d o  zrozum ienia  D epa r tam en to w i S tanu ,  iż ca łkow icie  
podz ie la  jego  poglądy. W o s ta tn ich  dn iach  N iem cy 
ociągały  sią z odpow iedz ią  ty lko  ze wzglądów  
grzecznościow ych w o b e c  B rianda. S tan o w isk o  N ie­
m iec  n ie  pow inno  byna jm nie j  budzić  zdziwienia. Po­
p ie ran ie  tezy a m e ry k ań sk ie j  leży w in te res ie  N ie­
miec. P rzechodząc  d o  o m ó w ien ia  s tan o w isk a  Anglji, 
a u to r  pisze, że p ierwsze objaw y w ty m  k ie ru n k u  
n ie  są  zbyt zachęca jące , p rzyczem  cytuje  opinją  Ti- 
m e s ‘a, k tóry  uw aża obaw y francusk ie  za n ie u z a sa d ­
n ione .  N iebezp iecznem  byłoby  dopuśc ić  do  tego  
aby op in ja  a m e ry k a ń s k a  — tak  n iepew na  i neu tra l­
na — miała p raw o k iedykolw iek  oświadczyć, że ten  
k to  uchyla  sią od  zobow iązań  t ra k ta tu  za jm u je  w ro ­
gie s tanow isko  w o b e c  S tanów  Z jednoczonych . W o ­
bec  teg o ,  zas trzeżen ia  d o d a tk o w e  w y su n ię te  przez 
B rianda  są  k o n ie c z n e .

„Frankfurter Ztg" 29 IV. Koresp. z N ow ego 
Yorku pisze, że różnica zdań  m iędzy A m ery k ą  i F rancją  
p o leg a  na tern, iż S tany  Zjedn. n ie  chcą  za jm ow ać  
s ią dalszą przyszłością  i m yślą  n araz ie  ty lko o uczy­
n ien iu  p ie rw szego  k roku  w k ie ru n k u  w yłączenia  w o­
jen . N a to m ias t  F rancja , czyniąc p ierw szy krok, chce  
p rzygotow ać n a s tę p n y  k rok  a m ianow ic ie  u k a ran ie  
nap as tn ik a ,  co A m e ry k a n ie  uw ażają  za sp raw ą  póź­
niejszą.

Polityka a m e ry k a ń s k a  —  zd an iem  koresp . — 
je s t  polityką z dn ia  na  dzień, czego  dowodzi o św iad ­
czenie  sen . B o rah 'a  w Senac ie .  N ależa ło  p rzypusz ­
czać, że je g o  o p ow iedzen ie  sią za p o tę p ie n ie m  w oj­
ny w zm ocni nastró j przychylny dla idei arbitrażow ej 
i p o su n ie  nap rzód  sp raw ą  przys tąp ien ia  A m eryki do  
T rybuna łu  M iędzynarodow ego . T y m czasem  los rezo­
lucji Gilleta, żąda jące j now ej w ym iany  zdań  co do 
zastrzeżeń  am ery k ań sk ich  w tej spraw ie  dow odzi cze­
goś  wręcz przeciw nego. Sen. Borah zmienił d o ty c h ­
czasow e zdanie  co do  p ią tego  zas trzeżen ia  i w ten  
sp o só b  upad ła  nadzie ja  na  w sp ó łp racą  A m eryki w 
T rybunale  M iędzynarodow ym  w najbliższym  czasie. 
T en  w y p a d e k  w S en ac ie  dowodzi, jak  m a ło  troszczą 
sią  S tan y  Z jednoczone , p o m im o  t rak ta tó w  arbitażo- 
wych i „O utlaw ry", o te  zdobycze, k tó re  m a ją  jak i­
ko lw iek  zw iązek z Ligą N arodów .

Kluczem d o  zrozum ien ia  s tanow iska  A m eryki 
je s t  s ta ła  t ro sk a  n a ro d u  am ery k ań sk ieg o  o zabezp ie ­
czen ie  sob ie  p raw a do neu tra lnośc i .  Kellogg, k tóry  
ta k  ch ło d n o  przyjął p ro jek t  B rianda, w idoczn ie  dla 
zatarcia  w rażen ia  teg o  p ro jek tu , n iespodz ian ie  wysunął 
p ro je k t  o g ó ln eg o  pak tu  pokoju .

Mocarstwa a Z. S. R. R.

Kólnische Z tg■ 30 IV. w ko resp . z M oskw y o m a ­
wia artykuł „lzwiestji“ z 29 b. m., w k tó rym  pis­
m o  o p o w iad a  się za tezam i polityki e s to ń sk ie j  po- 
dan em i przez e s to ń sk ieg o  Min. Spr. Zagr. przed 
d w o m a  dniam i. Kor. podkreś la ,  że to  s tanow isko

p ism a  sow ieck iego  wywołuje  sensac ją ,  gdyż do ty ch ­
czas np. już na  dźwięk s ło w a : B lok bałtycki p o ­
litycy sow ieccy  tracili rów now agą. E ston ja  uchodziła  
w frazeologji sowieckiej za kolonją  ang ie lską  oraz 
za s tronn ika  Polski. Kor. nie widzi przyczyn w p o ­
łożeniu  po litycznem  Rosji, czy też  Estonji, k tó reby  
t łóm aczyły  tą  zm ianą . P ogorszen ie  sią zaś n iem iec-  
k o -es tońsk ich  s to su n k ó w  n asu w a ło b y  raczej coś p rze­
c iw nego. P o n a d to — pisze w d.c. k o re p o n d e n t  — p ra ­
sa sow iecka  nada l  roztrząsa  poby t lorda B irkenheada  
i w kołach politycznych budzi pode jrzen ia  sp o tk an ie  
lorda B. z g en .  K onarzew skim . Głosy n iem ieck ie ,  o p o ­
w iada jące  sią za po li tyką  rapalską , um yśln ie  są  p o ­
m ijan e .  Nie je s t  ta m  już ż ad n ą  ta je m n ic ą ,  że Litwi­
now, w sp o m in a jąc  w G enew ie  o ź ród łach  pog łosek , 
jak o b y  S ow iety  przygotow yw ały się do  n a p a d u  na  
swych sąsiadów , m iał na  myśli pose ls tw a  włoskie i 
polskie , z w yją tk iem  o so b y  posła  Patka, za k tó rego  
p lecam i to  sią dziać m iało . O kaza ło  sią również, że 
F rancję  o g ro m n ie  in te resow ały  <e pogłoski. P odróże  
m in is trów  do  Rzymu — w edług opinji M oskw y — 
dotyczyły g łów nie  Rosji. P o lsko -francuska  g ru p a  
w rogów  Sow ie tów  w ydaje  się być zd ecy d o w an a  na 
czynne w ystępow an ie ,  k tó re  m oże  sią u jawnić bądź 
w form ie wojny, bądź  to  w fo rm ie  no w eg o  uk ładu  poli­
tycznego . Polityką  Sow ietów  w o b ec  N eim iec  — pisze 
kor. — m o ż n a  będz ie  ty lko w ów czas z rozum ieć , gdy 
się przypuści, że odbyw a  się z m ian a  polityki zagrań. 
Z.S.R.R., k tóra  bynajm niej nie ogranicza się tylko 
do  Estonji. Te sprawy, k tó re  p ra sa  sow iecka  tak  
uporczywie przemilcza, w skazu ją  n iew ątp liw ie  na  n a ­
g ro m ad zen ie  się politycznych konfliktów, k tó re  m o g ą  
stać  sią n ieb aw em  niebezp ieczne .

The D aily  H erald 28. IV. Kor. dyp lom atyczny  
d o m a g a  się w yjaśn ien ia  w związku z wizytą Lorda 
B irk en h ead a  w Berlinie. Jeże li  p ró b a  B i rk e n h e a d ’a 
u tw orzenia  ang lo -francusko-n iem ieck iego  przym ierza  
p rzeciw ko Rosji je s t  n a p ra w d ę  po lityką  rządu  — to 
kraj m a praw o być p o w iad o m io n y  o tern. Jeże li  zaś 
B irk en h ead  działał z w łasnej incjatywy, to  Baldwin 
pow inien zażądać  jego  u s tąp ien ia  z gab ine tu .

The Daily H erald 26. IV. w związku ze śm ie r ­
cią W rang la  p rzypom ina ,  że rząd angielski wydał 
przeszło 50.000.000 funtów  sz terlingów  na  pop ie ran ie  
w ojny  d o m o w ej  w Rosji. W Rosji nie z a p o m n ia n o ,  
że rząd brytyjski był odpow iedzia lny  za ok ropnośc i  
lat 1918— 19—20 i że  ludzie odpow iedzia ln i za n ie  są 
cz łonkam i rządu  i n ie  pom ija ją  żadne j  sposobnośc i ,  
by zaszkodzić  p re s t ig e ’owi Rosji, lub jej handlow i, 
m im o , iż czyniąc to, p rzynoszą  krzyw dę sw oim  o b y ­
w ate lom . G łębok ie  p o d e jrzen ie  co do  zam iarów  rzą ­
du b ry ty jsk iego  je s t  p o w o d e m  m ięd zy n a ro d o w y ch  
zak łóceń  doby  obecn e j .  Podejrzenie ,  żywione je s t  
n iety lko  w Rosji. N iem a praw ie ż ad n eg o  k o m p e te n t ­
n eg o  o b se rw a to ra  w Europie , k tó ryby  nie podzie la ł  
obaw y co do  tego , że wrogi s to su n e k  brytyjski w o­
bec  Rosji m o ż e  p ew n eg o  dn ia  sp ro w o k o w ać  k a ta s t ro ­
falny w ybuch . Przez sw e p o s tę p o w a n ie  rząd brytyjski 
pog łęb ia  p rzek o n an ie ,  iż tak ty k a  jeg o  n ie  zm ieniła  
s ię  od  czasów  W rang la .
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R ó ż n e
Ćeske Słovo 29. 4. Dr. Kopuli pisze z powodu przy 
jazdu gen. Graziani‘ego, byłego dowódcy czeskiego 
Legionu we Włoszech, że oba narody złączyły się 
w boju przeciwko absolutyzmowi i międzynarodowej 
nienawiści i o prawo do wolności, Autor zaznacza, 
że to przymierze wojenne, które doprowadziło do 
pełnego powodzenia, jest także zasadniczą wskazów­
ką dla polityki przyszłości.

Corriere della Sera 28. IV. W art. wst. dzien­
nik zajmuje się zagadnieniem, w jaki sposób Fran­
cja powiększa liczebność swej ludności i przychodzi do 
przekonania, że emigracja włoska stoi nawyżej, choć 
nikt tego nie uznaje we Francji. Polaków jest we Francji 
pół miljona, a władze francuskie chcą jeszcze spro­
wadzić 700.000.

Diaczego tyle starań o P o laków ? Są oni bar­
dzo różni od Włochów. Rekrutują się z najbiedniej­
szej klasy. Padają ofiarą spekulantów i pozwalają 
się wyzyskiwać. Nieraz rząd polski musi in- 
terw enjow ać w ich sprawie. Art. wspomina o „ban­
dytach polskich" i zaznacza, że Polacy naturalizują 
się trudno, chcą wrócić do kraju, aby znowu potem  
emigrować do Niemiec, gdzie pom im o nienawiści ra­
sowej są, podług własnych słów, traktowani bardziej 
po ludzku. „Nie śmiał bym może pisać tych słów, 
gdyby nie dowód w artykule Polki Marji Czapskiej". 
Autor odsyła do sprawozdania z ostatniego kongresu 
światowego narodowościowego w Genewie.

A rtykuły  nieuwzględnione

II Giornale d’ Italia 28/4 „La salute del franco 
e la pace".

La Tribuna 291IV. „La riforma della Rappre- 
sentanza nazionale."

Corriere della Sera 29/4, Noli ed esportazioni.
II Popolo d'ltalia 29/4. II Regime Fascista e 

gli operai. La nuova (Jngheria.
Corriere della Sera 26/4. „11 Duce per 1’espan- 

sione del lavoro italiano’’.
II Giornale d'ltalia 27/4. „Perche si vuol rive- 

dere il piano D a w e s ? ” „Finlandia e probierni finla- 
desi”. ,,Le relazioni fra I’ltalia e il Brasile”.

Journal de Geneve 29/4. „Ce que dem anden t 
les paysans a l lem ands”.

L ’Independance Beige 291IV. ,,Le Vatican tra- 
vaille — t il pour Ie roi de P ru s s e ? ”

27/IV  „La Belgique rentrera — t-elle au Con­
su l  de la S. d. N ? “

L ’Independance Roumaine 27/4. S.S. „La Bes" 
sarab ie” ( z powodu dziesięciolecia powrotu Bes- 
sarabji do Rumunji).

28/4. Art. wst. p. t. ,,Le stabilite dans les 
Balkans".

Le Milliett 26/4. Art. wst. przez Zeói Messoud, 
Notre politique etrangere.

The T im es 28. IV. Art. prof. M adariaga prof, hiszp. na 
uniw ersytecie Oxford: O propozycjach am erykańskich.

The D a ily  M ai! 28. IV. „Why Rumania is unpopuIar“(art 
5ir P arcival Ph illips o stosunkach w ew nętrznych Rumunji) 
,,W hat M ussolini 'really stands for" (art. Lorda Rotherm ere’a 
om awiający książkę Barnes'a „Universal A spects of Faseism ")

The M a n ch es te r  G u a rd ia n  20, IV, Art, wst. „Nicaragna 
and the United States"

The D a ily  T eleg ra p h  28. IV, Art. „wst, „W esternising  
campaign in Turkey" „Foreign m enace to our trade" (ośw iad­
czen ie Sir A llan  Smith'a do przed staw icie li 35 zw iązków  zaw o­
dowych;.

The T im es  27. IV. Recenzja książki Chamberlaina: „Locarno 
and the League" (dw ie trzecie książki pośw ięcone jest zapatryw a­
niom  Charoberlain'a na Locarno, protokuł genew sk i i Ligę Na­
rodów. Pozatem  książka ta zaw iera trzy m owy Chamberlain'a 
o imperjum brytyjskim).

Le Q u o tid ien  26 IV. Pietro Nenni: La politique exterieu- 
re de M. M ussolini tend a grouper les rancunesa travers 
TEurope (artykuł polem iczny z „Vossische Zeitung")

L‘ H u m an ite  26. IV. I.a lutte des generaux en Chine.

L ‘ A c tio n  F ran ęa ise  26. IV. J. B.: ,,Cet etonnem ent eton- 
n e“ (Artykuł w  związku z wyboram i;)

26.IV. J, B. ,,Un budget de cent millards" (Art. om awia­
jący budżet angielski)

L‘ lu fo rm a tio n  26 V. J. A ncel: „Les partis allemands"

L‘ E re N o u re lle  27. IV Leontin: Le general W rangel et 
son oeuyre.

26. V, U ne grande reforme judiciaire en Pologne, Un nou­
veau Code de procedure crim inelle.

Les illusions de M. Pertinax (Cudepet) Polem ika z art. 
,,L‘ Echo de Paris"

L‘ Echo d e  P a ris  28 IV. Pertinax. Les e lections francaise. 
et I1 A llem agne,

D eu tsch e  T a g esze itu n g  30.IV H. G. H eld — W irtschaft 
als Gesamtwirkung.

D eu tsch e  A llg . Z tg .  1, 5, Dr. F, K. Der nachstc Akt. 
(o sytuacji pow yborczej we Francji). 28. 4. Bahr R. —  Danzig.

D er T ag  29. 4. Dr. Schu lze— Pfalzer. Im Biirgerbraukeller 
(z pow odu zajścia na zebraniu Stresem ana w MonacHjum.)

D er T a g  27. 4. Lehr L. — Am erikas O elskandal.

G erm an ia  26. 4. art. wst. D ie W ahlen in Elsass-Lothrin- 
gen. 27. 4. Dr. B. P fister —  Reparationen unń óchulden .

N eu e  F reie P resse  1.4. Dr. Krupp von Bohlen: D ie D eu­
tsche W irtschaft und das Reparationsproblem .

R e va le r  B o te  28. 4. A . de Bries —  Der Ruck nach links 
in der óow ietunion.

D rukow an e n a  p ra w a ch  ręk o p isu . D ru karn ia  „E xpress,"  W arszaw a.




